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opieką zakrystję w N akle i naw et m a zawsze przybory 
do szycia w kieszeni w razie jak iejś m ałej reperacji i pani 
O nufrow a ze Ślęcina, k tóra nietylko, że sam a pracuje dla 
kościoła w N agłow icach, ale przyzw yczaiła jeszcze dziew ­
częta w iejskie?-'aby przychodziły  do niej w ieczóręm  na 
robotę, nauczyła je także tkać i farbow ać i zrobiły m ię­
dzy innem i bardzo ładne przykrycia na ołtarze.

W Moskorzewie, gdy nas przygarnęli b ra terstw o  
A ugustow ie Potoccy, zastałam  te sam e porządki, co w w y­
żej w ym ienionych pitrafjach Moja ^iostrą haftow ała także 
skrom niejsze ornaty  na kanw ie, a reperacje  przecudnych, 
starych renesansow ych param entów  pow ierzała p. Pydyn- 
kow skiej w K rakowie

Od eząMS co tu fe s te śm y , zajm ujem y się z m oją 
córką porządkam i w zakrystii. W tym  roku pom agały 
nam  dziew częta różańcowe, z ło ż fłw się  na  ub ran ie  czte­
rech m in istran tów  i m ają im uszycs w łasnoręcznie 8 ko- 
meżek i 4 pelerynki. Wchodzę we w szystkie te drobne 
szczegóły, bo lepiej siją zrozum ie jak  łatw o m ożna przy 
dobrej w oli kościół utrzym yw ać w porządku.

Z córką moją zrobiłyśm y w tym  roku 5 now yćh 
ln ianych  kom ży do kcfścioła w Moskorzewie. To w cale 
tak  drogo nie w ypada, m niej więcej ‘20 zł. od sztuki, 
a przecież tak  w ażną jęst rzeczą trzym ać się p rzepisów  
liturgicznych i u suw ać; pow oli b ieliznę baw ełnianą. 
S iostra m oja pow ierzyła mi w yhaftow anie i uszycie 
jednego o rnatu  białego i jednego żałobnego do Mosko­
rzew a i bardzo bogatego ornatu i dw óch dalm atyk do 
Częstochowy, ale poniew aż te roboty n ie  są pilne, mogę 
i inne  przyjąć o ilebym  dostała obstalunki. O iłe kościół 
lub  ofiarodaw ca obstalujfpłyj n ie  są zamożni, to n a jch ę t­
niej policzę tylko m aterja ł i potrzebne przybory. Jeżeli 
ktoś może zapłacić za robotę, to uzyskano pieniądze*' 
obracam  na rzeczy kościelne na K resach, w k tó rych  n ie ­
raz straszna nędza panuje. O ile jak ieś zakrystję  tu te j­
sze mogł>by mi odstąpić ornam enty, k tó re  trzeba zrepę- 
row ać lub przerobić, aby  je móc o d d aa ltam  na W schód, 
to bardzo a bardzo byłabym  wdzięczna

Jeżeli Pan Jezus w ypędził kupców ze "świątyni, bo 
żarliw ość Domu Ojca Jego pożerała Go, o ileż w ięcej 
my m am y obow iązek utrzym yw ać w porządku nasze 
kościoły, k tó re  iśą praw dziw em  m ieszkaniem  Bożem.

M ałg o rza ta  P la ter Zyberg.
M oskorzew, p. Szczekociny woj. K ieleckie.

A lbum  św . S tan isław a  K ostki.
Pragniem y zwrócić uw agę na niezw ykłe dzieło, jakie 

w yjdzie w najbliższych m iesiącach. Jes t to Album ikono­
graficzne, zaw ierające przeszło 300 przenięknie w ykona­
nych  ro tograw urą artystyczną reprodukcyj obrazów, fre s­
ków, rzeźb, w itraży, sztychów  i t. <1., odnoszących się do 
św. Stanisław a Kostki. Z w ielkim  nakładem  pracy i kosz­
tów  zebrał Ks. A leksander Ziem ski zagranicą i w kraju, 
doskonałe fotografje niezliczonych dzieł przeróżnych, n ie ­
raz bardzo w j b itnych m istrzów , i zestaw ił z n ich bogate 
album , będące w ym ow nym  dow odem , jak  w ielki był kult 
św. M łodzieniaszka naszego od roku  jego śm ierci aż po 
nasze czasy we w szystkich niem al krajach, bo w Anglji, 
A ustrji, Belgji, Danji, F rancji, Czechach, Hiszpanji, Niem 
czech, Polsce, W łoszech.

A lbum  to form atu  około 35i&$25 cm., opraw ne ozdob­
n ie  w  płótno, będzie stanow iło p raw dziw ą ozdobę domu 
chrześcijańskiego Pow inno ono znaleść się w każd j m 
dw orze polskim .

Cena jego wraz opakow aniem  i przesyłką w yniesie 
35 zł przy zam ów ieniu dzieta do 1 kw ielnia. Cena nato ­
m iast księgarska w yniesie około 50 zł.

Zam aw iać m ożna zw ykłą kartą  korespondencyjną pod 
ad re se m : 0 0 .  Jezuici, W arszawa, Ś-to Jańska  12, przy 
rów noczesnem  w płaceniu albo całej kw oty albo częścio­
wej ra ty  15 łub  10 zł przekazem  pocztow ym  lub lepiej 
czekiem  P. K O. na k o n to : Ks. A leksander Ziem ski T. J. 
W arszawa Nr. tSeoo.

I NEKROLOGJA. \
Kronika żałobna K ongregacji P oznańskiej.

W m iarę jak K ongregacja nasza zbliżh się do 70 rokii* 
swego istn ienia, kam ienie fundam entalne, na k tórych była 
p ierw otnie zbudow aną zaczynają się obruszać i najpierw - 
sze siostry opuszczają nas jedna  po drugiej.

Pierw sza, B ogusław a z K ruszew skich Szczaniecka, 
w domu córki, zakończyła Scicno, spokojnie jak  św ięta 
swój żywot bogobojny, m iły Bogu i ludziom.

Niedługo po niej odeszła M arja z Sobierajskich 
Buińska, której pieczy jako pierw szej prezydentce, oddały 
W ielebne M atki Kongregację, gdy w r. 1873 w ygnane 
przez rząd pruski, m usiały z pięknego klasztoru na Wil­
dzie pójść w rozsypkę. Później była p. M arja sekretarką, 
w-iceprezydentką i konsultorką. Cierpliw a, pobożna i słod­
ka w dotkliw ych przeciw nościach życia, była n ieprzebra­
nej dobroci, praw dziw ą m atką dla ubogich,

M arja z Szołdrsldch H aza-R adlitz  Dyła przy boku p. 
Bnińskiej w iceprezydentką, konsu lto rką, czynną i św iatłą 
b ib lio tekarką, a przez la t 20 gorliw ą i sum ienną kasjerką 
Z akładu dla chorych dzieci stworzonego w r. 1901 w Ko­
bylnicy przez ś p. W aw rzyńca Engestróm a, a zostającego 
dotąd pod opieką K om itetu Dzieci Marji. — Pełna pogod­
nego ducha żyła dla Boga i rodz iny ; um arła  u  brata* 
który w krótce za nią podążył.

W tym  sam ym  czasie opuściła nas ś. p. S tanisław a 
B aranow ska, ostatnia z :m a tek “ naszej K ongregacji, czyli 
z czterech pierw szych Dzieci Marji, k tóre odeorały m e­
dal 8 'g rudnia  1860 r. w JSacre-Coettn w Poznaniu. Byłą* 
uosobieniem  słodyczy, pośw ięcenia. Jej idealny  charak ter, 
um ysł szlachetny  i zam iłow any w tem , co piękne i dobre, 
głęboka*..wiara w Boga i miłość Ojczyzny odziedziczona 
po znakom itych rodzicach i przodkach, tw orzyły harm o­
n ijną  całość tej duszy w yborow ej, budzącej m iło śc i cześęi 
każdego, co ją  spotkał.

Zgasła w dom u ostatn iej swojej siostrzenicy  A. C hła­
pow skiej, a trzy poprzednie oddała P anu  Bogu.

N ieom al nazajutrz um arła  w Poznaniu nasza długo­
le tn ia  b ib ljo tekarka i w iceprezydentką ś p. A nna Skó- 
rzew ska, w ielkiej czystości serca i praw ości charak teru . 
O statnie la ta  życia p^zecierpiałt^ćręno, bez skargi.

N iech M atka N ajśw iętsza w szystkie te  siostry  nasze, 
a  sw oje Dzieci p rzytu li do swego serca i przyjm ie w w ie­
kuistych przybytkach. Amen.

Helena M ycielska.

ZOFJA Z DYDYŃSKICH NIEDŹWISCKA
zm arła dn ia  17 styczn ia  1927 roku w  Strachocin ie.

O śm ierci ś. p. Zofji pisały dzienniki, podnosząc Jej 
yksługi obyw ate lsk ie : jako polni, ziem ianki, k tóra  w tych 
czasach przew rotu, gdzie stary  św iat się w alił — a no­
wy, pow stający już był zepsuty, nie m ając gw arancji do 
życia, nie traciła an i energji ani otuchy, a um iała p a ­
trzeć na  w szystkie te przew roty z godnością i pełn ią  w ia­
ry  C hrystusow ej.

Jako Sodaliska ziem i Chyrowsko- Sam borskiej, starała  
się, by dom jej był pod w zględem  nietylko p rak tyk  re li­
gijnych, ale i tow arzyskich zwyczajów, w ybitn ie  katolic­
kim. Połowiczności n ie  znała. Pracow ała też jako Soda­
liska w śród służby oraz w śród dziew cząt i kobiet, p ro­
w adząc szkolę robót i kółko żywego różańca. Na zebra­
nia, n ie  w yjeżdżając nigdy z dom u, rzadko tylko przyby­
w ać m ogła, ale kochała sodalicję i dopom agała jej dzie­
łom  całem  sercem . Zostaw iła po sobie najlepszą pamięć^ 
i poszła do Boga, jak  ufam y, z rękom a pełnem i zasług.

R. I. P.

W y d a w c a ;  A l e k s a n d r a  R u s s a n o w s k a ,  K r a k ó w ,  S i e m i r a d z k i e g o  20 ( Z w i ą z e k  S o d a l ic y j  M a r j a ń s k i c h  P a ń  W ie j s k i c h )  
K r a k o w s k a  D r u k a r n i a  N a k ł a d o w a  w K r a k o w i e ,  p o d  z a r z ą d e m .  J. B o r k o w i c z a ,


